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I. PO STA W Y  I  G EST Y  C EL E B R A N SA  W E M SZY  ŚW IĘ T E J

D zia łan ia  c e leb ran sa , o k tó ry c h  m ów i ty tu ł, w y n ik a ją  z reg u ł leżących  
u  p o d staw  li tu rg ii  i je j sp raw o w an ia . Je d n ą  z n ich  je s t m .in. p ro fe ty czn y  w y ­
m ia r  znaku . B ędzie o n im  tra k to w a ć  p ie rw sza  część op racow an ia . W  d rug ie j 
n a to m ias t za ry so w an y  zostan ie  p ro b lem  a d a p ta c ji  gestu , co je s t zw iązane 
ze w sp o m n ian ą  w yżej fu n k c ją  znaku .

1. P ro fe ty czn y  w y m ia r zn ak u  litu rg icznego

P ow szechn ie  w iadom o, że zad an iem  zn ak u  je s t w skazan ie  i ok reś len ie  
u k ry te j pod  n im  rzeczyw istości. K o rzy sta jąc  w  li tu rg ii z te j fu n k c ji zn ak u  
p rag n iem y  w skazać  n a  rzeczyw stość zbaw czą w  n ie j sp raw o w an ą  o ra z  n a  je j 
zw iązek  z życiem  człow ieka w ierzącego.

Z n ak i li tu rg iczn e  n ie  m a ją  n ic  w spólnego  z m agią. S p raw o w an ie  litu rg ii 
n ie  zam yka  się w  sam y m  sp e łn ian iu  gestów  i  obrzędów . R óżnica m iędzy 
d z ia łan iam i litu rg iczn y m i a  m ag icznym  k u lte m  pog ań sk im  u k azan a  je s t 
w  3 K siędze K ró lew sk ie j (18,20—40). F ra g m e n t te n  opow iada o p róbie , jak ie j 
zosta li p o d d an i k a p ła n i B aa la  i p ro ro k  E liasz  d la  zaśw iadczen ia , że Ja h w e  
je s t p raw d z iw y m  B ogiem  i ty lko  Je m u  należy  służyć. K ap łan i pogańscy  w zy­
w ali B aa la , tań czy li i ra n i li  sw e c ia ła  „w ed ług  sw ego zw ycza ju” (w. 28). 
E liasz zaś zbudow ał o łta rz  z 12 k am ien i i m od lił się, a  „w ów czas sp ad ł ogień 
od Ja h w e  z n ieb a  i s tra w ił że rtw ę  i d rw a  o raz  k am ien ie  i  m uł, ja k  też  po ­
ch łoną ł w odę z ro w u ” (w. 38).

M sza św ię ta  n ie  je s t se r ią  znaków  i d z ia łań  m a jący ch  n a  celu  w ym usze­
n ie  in te rw e n c ji Boga. C hodzi w  n ie j o zaangażow an ie  se rca  w  znaczen iu  
b ib lijnym , se rca  człow ieka, se rca  sługi, se rca  B oga к

W e M szy św ię te j w o łam y  do B oga i w zyw am y  Go n ie  d latego , że naszym  
lu d zk im  g łosem  m ożem y Go „osiągnąć” lu b  „p rzyw ołać”, lecz pon iew aż 
u zew n ę trzn iam y  n aszą  p o trzebę  B oga o raz  u tw ie rd zam y  sieb ie  w  w ierze  
w  N iego i zaw ie rzen iu  Jem u , a tak że  s ta jem y  w  p raw dzie  w obec n as sam ych. 
W  litu rg ii sp a lam y  kadzid ło  n ie  d latego , by  Bóg s ta ł się n am  przychy lny , 
lecz jako  z n ak  k lim a tu , k tó ry  Bóg s tw a rz a  d la  nas, abyśm y m ogli a u te n ­

* R ed ak to re m  n in iejszego  b iu le ty n u  je s t ks. B ogusław  N a d o l s k i  
T C hr., W arszaw a.

1 P o r. Th. S c h n i t z l e r ,  W as die M esse bed eu te t? , F re ib u rg  im  
B re isgau  1979, 19.
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tyczn ie  zjednoczyć się ze S tw ó rcą  i Z baw icielem  przez m od litw ę, o fia rę  
i życie 2.

Pow yższe u s ta len ia  s tan o w ią  p o n iekąd  w prow adzen ie  w  teo log iczną p ro - 
b lem aty kę  zn ak u  litu rg icznego . Z arów no  au to rzy  zagran iczn i, ja k  i p o ls c y 3 
m ów iąc o zn ak u  w  litu rg ii b azu ją  na  koncepcji P. T i 11 i с h  a, w ed ług  k tó re j 
znak  je s t narzędziem , k tó ry m  p o słu g u ją  się osoby w  celu  p rzek azan ia  sobie 
tre śc i u k ry ty c h  w  jak ie jś  rzeczyw istości. Z nak  is tn ie je  ty lko  w ów czas, gdy 
osoba da je  go d ru g ie j osobie. O sta teczn ie  w ięc osoba je s t ra c ją  tłum aczącą  
is tn ien ie  znaku . N ie może on być p rze to  zred u k o w an y  jedyn ie  do rzeczy 
sam ej w  sobie, w  o d erw an iu  od człow ieka. Z nak  su ponu je  zaw sze akc ję  
m iędzy osobam i p rzek azu jący m i sobie ja k ą ś  treść . W ty m  ro zu m ien iu  jes t 
o n  znak iem  w  podw ójnym  sensie, gdyż jes t znak iem  „czegoś” o raz  znak iem  
„kogoś d la  kogoś”. J a k  to  o k reś la  J. G r z e ś k o w i a k ,  znak  „pełn i podw ó jną  
fu n k c ję  k o m u n ik a ty w n ą  i in fo rm aty w n ą . F u n k c ja  k o m u n ik a ty w n a  znaku  
po lega  n a  naw iązan iu  łączności m iędzy  osobam i. S k u tk iem  zaś fu n k c ji in fo r-  
m a ty w n e j jes t poznanie  pew nych  tre śc i” 4.

C elem  obrzędu , czyli zespołu  znaków , je s t oznaczenie i u d ostępn ien ie  
w  zn ak u  rzeczyw istości św ię te j jak o  rzeczyw istości in n e j niż sam  z n a k 5.

P rzez  d ługi czas za jm ow ano  się w  litu rg ice  p rzede  w szystk im  obrzędam i 
o d  s tro n y  histo rycznego  ro zw o ju  lu b  a k tu a ln y c h  p rzep isów  p ra w a  litu rg ic z n e ­
go. D opiero  re fo rm a  zapoczą tkow ana  przez Sobór W aty k ań sk i I I  podk reś liła , 
że is tn ie ją  (jako  jedne  z zasadniczych) an tropologiczne u w aru n k o w an ia  
i a sp ek ty  ce leb racji. Sam o bow iem  sp raw o w an ie  li tu rg ii je s t ze sw e j n a tu ry  
znak iem  „kogoś d la  kogoś”. C elem  ow ego sp raw o w an ia  je s t um ożliw ien ie  
sp o tk an ia  — pod postac ią  zn ak u  —  osoby Z baw cy z osobą człow ieka.

Z te j  p raw d y  w yp ływ a konieczność znajom ości znaków  litu rg icznych , 
gdyż w  k ażdym  z n ich  zakodow ana  je s t treść  zbaw cza. W ro zszy frow an iu  
ow ego kodu  B ib lia  je s t n ieza stąp io n y m  źródłem . O na bo-wiem in te rp re tu je  
z n a k 6.

K ażdy  znak  n ab ie ra  pełnego  znaczen ia  dopiero  w  kon tekśc ie , w  k tó ry m  
w y stęp u je , bow iem  sam  wr sobie lu b  w  in n y m  zespole znaków  m oże być 
odczy tany  zupełn ie  inaczej, np. gw iazdy  jak o  re a k c ja  na  słow a m ów cy m ogą 
b y ć  zn ak iem  ap ro b a ty  lu b  d ezap ro b a ty ; spo jrzen ie  p ro s to  w  oczy może ozna­
czać lo ja lność  w obec przełożonego lu b  bezczelność itp.

K o n tek stem , w  k tó ry m  należy  in te rp re to w ać  znak  litu rg iczn y  je s t zaw sze 
Jezu s C h rystu s . O n sam  n a d a je  p raw d z iw y  sens w szystk im  znakom  w y stę p u ­
jący m  w  li tu rg ii sak ra m e n ta ln e j. W iadom o, że C h ry stu s z aad ap to w a ł znak i

2 T a m że , 18. P o r. tak że  sym bolikę  za w a rtą  w  d aw n e j li tu rg ii w  m o d li­
tw a c h  tow arzyszących  zasy p an iu  k ad z id ła  i okadzaniu .

3 J . G e l i n e a u ,  L a  co m m u n ica tio n  dans l ’assem blé , w : D ons vos  
assem b lées , t. 1 P a ris  1971, 61; G. L a n g g ä r t n e r ,  S in n  u n d  K r a ft  der  
S ym b o le , w : F reude am  G o ttesd ien st, red . J . S c h r e i n e r ,  S tu t tg a r  1983, 
125; J . G r z e ś k o w i a k ,  Z n a k  —  sym b o l — litu rg ia , A ten eu m  K ap łań sk ie  
69 (1976) n r  407, 358. N ad to  zob. t e n ż e ,  G eneza soborow ej o d n o w y  zn a ku  
w  litu rg ii, R oczniki T eolog iczno-K anon iczne  22 (1975) z. 6, 17— 33; t e n ż e ,  
T a jem n ica  C hrystu sa  i  K ościoła w  odnow ionych  zn a ka ch  litu rg ii, C ollec­
ta n e a  T heolog ica 45 (1975) z. 2, 81—90; t e n ż e ,  Z a u fa ć  sym b o lo m , ta m że , 
48(1978) z. 3, 63—67; t e n ż e ,  N adrzędność  osobow ych  zn a k ó w  w  litu rg ii, 
ta m że , 46(1976) z. 4, 71—76; t e n ż e ,  W ych o w a n ie  do w łaściw ego  zro zu m ie ­
n ia  sy m b o lik i li tu rg iczn e j, ta m że  46(1976) z. 1, 91—98; B. S n e l a ,  P rzy ­
c z y n e k  do teologii zn a k u  litu rg icznego , tam że, 231—243.

4 J.  G r z e ś k o w i a k ,  Z n a k  — sym b o l — litu rg ia , art. cy t., 358.
5 J . G e l i n e a u ,  art. cy t., 70.
6 B. N a d o l s k i ,  B ib lia  w  litu rg ii, w : E ncyk loped ia  K a to licka , t. II, 

k . 422.
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n a tu ra ln e  i n a d a ł im  now y, pogłęb iony  sens, np. z żydow skiej uczty  p a sch a l­
nej, o d p raw ian e j n a  p am ią tk ę  w y jśc ia  z E g ip tu , uczynił ucztę zbaw czą N o­
w ego P rzy m ie rz a  7.

W łaściw e rozum ien ie  zn ak u  litu rg icznego  je s t n iem ożliw e bez u w zg lęd n ie ­
n ia  sensu, jak i nad a ł m u  C hrystu s. Żeby np. ch leb  znaczył coś w ięcej niż 
ludzką  so lidarność  i śro d ek  za sp o k a ja jący  głód, trz eb a  n a jp ie rw  poznać sens 
O sta tn ie j W ieczerzy i N owego P rzy m ie rz a  zaw artego  w e K rw i Z baw iciela. 
D opiero  w ów czas człow iek ze tk n ie  się z g łęb ią  w ym ow y zn ak u  eu c h a ry s ty ­
cznego 8.

P on iew aż  znak  je s t znak iem  d la  cz łow ieka i m a sens o ty le, o ile dany  
je s t ze w zg lędu  n a  człow ieka, s tąd  is tn ie je  konieczność uczen ia  się znaku , 
dośw iadczan ia  jego tre śc i zarów no ind y w id u a ln ie , ja k  i zbiorow o. W spólne 
przeżycie zn ak u  pogłęb ia  bow iem  rozum ien ie  z aw arte j w  n im  t r e ś c i9.

C eleb rans w in ien  m ieć św iadom ość, że sp raw u jąc  litu rg ię  dz ia ła  w  im ien iu  
C h ry stu sa  i w y k o n u je  gesty  oraz d z ia łan ia , k tó re  n ie  ty lko  m uszą być zgodne 
z tre śc ią  w y p o w iad an y ch  słów  i z c h a ra k te re m  czynności a le  n a d to  m a ją  być 
czy te lny m i zn ak am i obecności P an a . Je ś li bow iem  k o n k re tn y  gest n ie  po ­
chodzi z u s tan o w ien a  C h ry stu sa , to  je s t p rzek azem  T ra d y c ji K ościoła. Ta 
zaś s ta ra ła  się ja k  n a jw ie rn ie j naślad o w ać  C h ry s tu sa  m . in . w  gestach . S tąd  
w in n y  one być w y k o n y w an e  z do sto jeń stw em , godnością i szacunkiem .

A by zaś te n  p o s tu la t zosta ł z rea lizow any , na leży  uw oln ić  gesty  ce le ­
b ra n sa  od o d ru ch ó w  i au tom atyzm ów . W ty m  ce lu  należy  ze szczególną s ta ­
ran n o śc ią  ćw iczyć w y k o n y w an ie  gestów : np . w yniesien ie  rą k  do m od litw y  
lu b  n a  p re fac ję , znak i k rzyża , p rzy k lęk n ięc ia , sk łony  głow y, u ca ło w an ia  
o łta rza  itp . O bok ćw iczen ia  w inno  iść także  pog łęb ien ie  św iadom ości teo lo ­
gicznej, czyli poznaw an ie  tre śc i u k ry ty c h  w  zn ak u  10. J e s t także  sp ra w ą  w ażną, 
by  ćw iczonych  gestów  n ie  w y konyw ać  w  o d e rw a n iu  od innych , tzn . by  w yko­
n u ją c  jed n e  w  sposób p raw id łow y , n ie  zan iedbyw ać  in n y ch  n . K ażdy  bow iem  
gest w y s tęp u je  w  jak ie jś  złożoności, w  kon tekśc ie  słówr i czasu. Np. gest 
ko lek ty  rozpoczyna się w ezw an iem  M ó d lm y  się  i kończy  A m e n  w ie rn y ch . 
O brzęd  czy tan ia  E w an g e lii trw a  od śp iew u  w e rse tu  p rzed  E w angelią , na leży  
zaś doń  m . in . zasypan ie  try b u la rz a , u s taw ien ie  się ako litów , b łogosła­
w ieństw o  d iak o n a , pod jęc ie  p rzezeń  księg i z o łta rza , p ro ces ja  do am bony , 
odczy tan ie  te k s tu  p e rykopy , odpow iedź w ie rn y c h  i pow ró t m in is tró w  do 
sw oich  m iejsc .

Te dw a p rzy k ład y  w sk azu ją  n a  to, że każd y  gest sk ład a  się z trzech  
e lem en tów : rozpoczęcia, trw a n ia  i zakończen ia. K ażdy z ty ch  e lem en tów  
je s t w ażny. W  każdym  geście is tn ie je  zasad a  jedności i rozw oju . P rz e a n a li­
zu jm y gest m o d litw y  dnia . W edług  W OM R (n r 32 i 83) gest k o lek ty  m a 
n as tęp u jący  p rzeb ieg : po zakończen iu  a k tu  poku tnego  lu b  h y m n u  C hw ała  
na w yso ko śc i B ogu, c e leb rans ze złożonym i ręk am i w zyw a zg rom adzenie 
do m odlitw y . N astęp u je  chw ila  w y p e łn io n a  św ię tym  m ilczen iem  całego zg ro ­
m adzenia , po czym  ce leb ran s ro zk ład a  ręce  i w y pow iada  słow a m odlitw y. 
K o lek ta  o trzy m u je  zaw sze d ług ie  zakończenie, podczas k tó rego  sk ład a  się ręce  
i pochy la  g łow ę n a  słow a Jezusa  C hrystusa . C ałość kończy się odpow iedzią 
ludu  A m en . J e s t ona  jak b y  pieczęcią  zgrom adzonego K ościoła pod tre śc ią  
m odlitw y zanoszonej w  jego im ien iu  przez k a p ła n a  (W OMR 32).

7 Tam że.
S J. G e l i n e a u ,  art. cyt., 75.
9 T am że.
10 P om ocą w  ty m  w zględzie je s t np. k siążk a  R. G u a  r  d i n  i, Z n a k i 

św ię te , W rocław  1982. In te rp re ta c ja  gestu  m szalnego  zn a jd u je  się p rzede  
w szvstk im  w e W p ro w a d zen iu  O gó lnym  do M sza łu  R zym sk ieg o  (od tąd  sk ró t 
WOMR).

11 A. L a  u r e n  t i n ,  G estes de la M esse, P a ro isse  e t li tu rg ie  21 (1966) 
n r  1, 28.

® — Collectanea Theologica
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G est ko lek ty  w  sw ej początkow ej fazie  (w ezw anie do m o d litw y  i n a s tę ­
p u jące  po n im  m ilczenie) m a  na  ce lu  w p row adzen ie  zg rom adzen ia  w  m o­
d litw ę  i w y tw orzen ie  odpow iedn ie j d la  n ie j a tm osfery . W fazie  środkow ej 
n a s tęp u je  w ypow iedzen ie  tre śc i m od litw y . F aza  końcow a: złożenie rąk , to ­
w arzyszące  tem u  gestow i słow a i A m e n  lu d u , je s t zam kn ięc iem  i ja k b y  
podsum ow aniem  gestu .

Ó w  gest n asu w a  n as tęp u jące  spostrzeżen ia :
—  P ó k i n ie  je s t do końca w y k o n an y  n ie  może być n iczym  zakłócony.

E tap y  gestu  n ie  m ogą zachodzić n a  sieb ie: po w ezw an iu  M ó d lm y  się  n ie 
należy  szukać  w  M szale. N ależało  uczynić to  p rzed  w ezw aniem . N ie pow inno 
się tak że  np. pop raw iać  na  sobie o rn a tu , w ydaw ać  po leceń  m in is tra n to m  itp. 
Z dan iem  ks. W. D a  n  i e 1 s к  i e g o „w  p rzeciw ieństw ie  do w yg łaszan ia  
E w angelii, gdy  k sięgę o k azu je  się w iernym , p rzy  m od litw ie  k o rzy s ta  się
z księg i m ożliw ie d y sk re tn ie . G est k ie ru je  p o staw ą  c ia ła  i serca , obe jm u je
całego cz łow ieka” 12.

P o s taw a  ce le b ran sa  w in n a  u ła tw iać  w ie rn y m  skup ien ie , n ie jak o  „ s ta ­
n ięc ie” w  obecności Boga oraz  stw orzyć  m ożliw ość sfo rm u ło w an ia  w łasne j 
p ro śby  w  sercu  u c z e s tn ik a 13. G dy a k tu a ln ie  gest c e le b ran sa  n ie  je s t o b w a­
ro w an y  szczegółow ym i p rzep isam i p ra w a  litu rg icznego  s ta je  się czynnością, 
k tó ra  odsłan ia  w n ę trze  ce le b ran sa  i m ów i o n im  sam ym .

— Czas zw iązany  z w y k o n y w an iem  poszczególnych e lem en tó w  gestu  
m o d litw y  w in ien  być ściśle p rzes trzeg an y . N ie m ożna w ykonyw ać  d w u  rze­
czy naraz . R zadko k to  p rzes trzeg a  np. chw ili m ilczen ia  po w ezw an iu  do
m odlitw y. T ym czasem  słow o w ezw an ia  M ódlm y się  dom aga się ciszy i r u ­
b ry k a  ją  uzasadn ia . C zęsto tak że  w  tra k c ie  w y m aw ian ia  słów  zakończen ia , 
n ie  czeka jąc  n a  odpow iedź w ie rn y ch , ce leb ran s o tw ie ra  lek c jo n a rz  i p rzy ­
g o tow u je  się do odczy tan ia  tek s tu . W  te n  sposób ro z ry w a  się jedność a k c j i14.

—  G est w in ien  być p rzyg o to w an y . M a on  w łaśc iw ą  w ym ow ę, gdy to ­
w arzy szy  m u  stosow na a tm o sfe ra . N im  w ięc ce leb ran s w zn iesie  ręce  do
m od litw y , trz e b a  żeby n a jp ie rw  za is tn ia ł je j k lim a t. W edług  a k tu a ln y c h  
p rzep isów  w y tw orzen ie  a tm o sfe ry  m o d litw y  je s t jed n y m  z is to tn y ch  zadań  
ce leb ran sa  i' posługujących . S tąd  w ażne je s t np. gdzie z n a jd u je  się m szał, 
k to  go podaje  i jak , czy np. m in is tra n t posługu jący  do k sięg i zam y k a  ją  
i odchodzi podczas o d m aw ian ia  słów  kończących  m odlitw ę, czy dopiero  po 
A m e n  lu d u  itp . Te pozorne d rob iazg i tw o rzą  a tm o sfe rę  m o d litw y  lub  ją 
niszczą.

— N iedopuszczalne je s t w szystko , co ro zb ija  jedność a k c ji i rozp rasza  
u w agę zebranych . Je ś li np. po w ezw an iu  do m od litw y  d ru g i k siąd z  czy też  
posługu jący , p rzechodzą p rzez  p re z b ite r io m  lu b  naw ę, słow em  jeśli m a 
m ie jsce  jak aś  in n a  ak c ja  w  ty m  sam ym  czasie, tru d n o  m ów ić o w a ru n k ach  
odpow iedn ich  do m odlitw y . I  w  ty m  w y p ad k u  chodzi o zasadę: n ic  n ie  
pow inno  zakłócać ak c ji litu rg iczn e j, k o n k re tn ie  zaś ak c ji zw iązane j z rozpo ­
czętą  ko lek tą .

— G est pom aga zarów no  c iału , ja k  i se rcu  cz łow ieka w  naw iązan iu  
k o n ta k tu  z Bogiem . W znosi się ręce, aby  całego człow ieka z duszą i c ia łem  
sk ie ro w ać  do Boga. Z nak iem  zaś ow ego sk ie ro w an ia  je s t w y p ro sto w an a  
i n acech o w an a  skup ien iem  p o staw a  ce leb ransa . K to  w znosi ręce  do m odlitw y,

12 W. D a n  i e 1 s к  i, U czestn ic tw o  w ie rn ych  w e M szy św ię te j w  śv:ie- 
tle  je j  s tr u k tu r y  litu rg ic zn e j, w : W p ro w a d zen ie  do litu rg ii, red . F r . B l a c h ­
n i c k i  i inni, P oznań  1967, 266.

13 W OM R 32: „móc w  d u ch u  w y raz ić  sw oje  p ro śb y ”. W  k o n k re ty zo w a­
n iu  ty ch  uw ag  k o rzystam y  z A. L a u r e n t i n,  art. cy t., 29—31.

14 P odobn ie  np. n ie  czek a jąc  na  zakończen ie M odlitw y  P ow szechne j m i­
n is tra n c i p rzy g o to w u ją  o łta rz  do li tu rg ii eu charys tyczne j, lu b  podczas p rz e ­
k a z y w a n ia  zn ak u  p o ko ju  k a n to r  in to n u je  ju ż  śp iew  B a ra n ku  B oży.
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a jednocześn ie  je s t pochylony  — m ów i A. L a u r e n t i n  — te n  fa łszu je  
gest. Je ś li m sza ł je s t ta k  n isko, że d la  o d czy tan ia  zeń te k s tu  m o d litw y  ce leb ­
ra n s  m u s i się pochylić  to  na leży  zm ien ić  p u lp i t l5.

—■ C elem  g es tu  w ykonanego  p rzez  c e le b ran sa  je s t m. in . u ła tw ien ie  w ie r­
n y m  za jęc ia  w łaśc iw ej p ostaw y  w  k o n k re tn y m  m om encie  litu rg ii lu b  dan ie  
odpow iedzi. J e ś li  gest c e le b ran sa  je s t czy te lny , jeś li je s t fo rm ą  słow a do 
w ie rn y ch  sk ierow anego , w ów czas re a g u ją  on i z u w agą  i w  sposób w łaściw y. 
N p. pozd row ien ie  w ie rn y ch  w y k o n an e  w  sposób, o ja k im  m ów iły  p rzep isy  
sp rzed  V a tica n u m  II ,1· je s t dziś n iepo rozum ien iem  głów nie d latego, że m a to 
być gest p ozd row ien ia  sk ie ro w an y  do k o n k re tn y c h  w iernych , w  ich języku  
i w  celu  n a w iązan ia  z n im i osobow ego k o n ta k tu , a  ta k ż e  p rzek azan ia  im  
p ra w d y  o obecności P a n a  w  ich  zg rom adzeniu . Ó w  gest pozdrow ien ia  k ry je  
w  sobie  k o n k re tn ą  teolog ię . J e s t on  n ie jak o  słow em  głoszącym  obecność 
in n e j rzeczyw istości. Z te j też  ra c j i  ob rzęd , znak  czy sym bol litu rg iczn y  o k re ś ­
la  się n iek iedy  jako  „w idzia lne  słow o” (v e rb u m  vis ib ile) p ro k lam u jące  zba­
w ien ie  17. C zęsto  n ie  zw raca  się uw ag i n a  w y k o n an ie  p o d staw o w y ch  gestów  
ce le b ran sa  w  sposób pop raw n y , ja k  np. g e s tu  k o lek ty , gestu  zw iązanego  
z p ro k lam ac ją  słow a Bożego, gestu  w zn iesien ia  r ą k  podczas M odlitw y  E u ch a­
ry s ty czn e j czy g estu  u k azu jącego  C iało  i  K re w  C h ry stu sa  ja k o  n a sz  p o k arm  
n a  życie  w ieczne.

W  u k ład z ie  gestów  is tn ie ją  e lem en ty  is to tn e  i d rugo rzędne . Is tn ie je  — 
ja k  m ów i A. L a u r e n t i n  — h ie ra rc h ia  gestów , k tó ra  pozw ala  n ad ać  k a ż ­
d em u  gestow i w łaśc iw e  m u  znaczen ie  i m ie jsce . T ylko  w ów czas gest spełn i 
w łaśc iw ą  m u  ro lę . S tąd  też  gest je s t n ie  ty lk o  podstaw ow ym  e lem en tem , przez 
k tó ry  litu rg ia  p rzem aw ia , a le  ta k ż e  p o d staw ą  z rozum ien ia  czynności litu rg ic z ­
n e j 18.

2. A d ap tac ja  g estu

U sta len ia  pow yższe w p ro w ad za ją  n a s  w  p rob lem  a d a p ta c ji gestu . J a k  
pow szechnie  w iadom o litu rg ia  n ie  je s t celem  sam a w  sobie. W je j sp raw o ­
w a n iu  chodzi bow iem  o uśw ięcen ie  ludz i i o ddan ie  czci Bogu. Z arów no  jedno , 
ja k  i d ru g ie  n ie  do k o n u je  się w  sposób au to m a ty czn y , n ieza leżny  od  sp ra w u ­
jący c h  litu rg ię  i je j uczestn ików . N a p ro b lem  te n  n ie jak o  od s tro n y  zad ań  
d u szp as te rsk ich  zw raca ła  uw agę ju ż  k o n s ty tu c ja  S a cro sa n c tu m  C oncilium  
w  a. U , w  k tó ry m  czy tam y , że d u szp as te rze  po w in n i czuw ać, ab y  czynności 
litu rg iczn e  „o d p raw ian o  n ie  ty lk o  w ażn ie  i godziw ie, lecz tak że  ab y  w ie rn i 
uczestn iczy li w  n ich  św iadom ie, czynnie i ow ocn ie”.

W ydaje  się, że w  p ro b lem  zw iązany  zw łaszcza z ow ocnym  u czes tn ic tw em  
w ie rn y ch  w  li tu rg ii u tr a f i l i  do skonale  b isk u p i zachodnion iem ieccy  p isząc 
w  d okum encie  re la c jo n u jący m  s tan  odnow y w  d iecezjach  im  podleg łych: 
„D uszpasterz  m oże w ypełn ić  w szystk ie  p rzep isy  re fo rm y  litu rg iczn e j, a  zg ro ­
m adzen ie  m oże i ta k  w y jść  z li tu rg ii «puste». Z achow u jąc  w szystk ie  n o rm y  
m oże on  odczy tać ty lko  E w angelię  zam ias t ją  p rzepow iadać ; może p ozd row ie­
n ia  w ypow iadać  jak b y  w  p u stą  p rzes trzeń , m oże bezdusznie  odczytać w y d ru ­
ko w an ą  m od litw ę  pow szechną, zap o m in a jąc  o p o trzeb ach  w spó lno ty  i całego 
św ia ta ” *».

Św iadom e, czynne i ow ocne uczestn ic tw o  w  litu rg ii osiągalne je s t ty lko  
w tedy , gdy zn a k i pod k tó ry m i je s t sp raw o w an a  są czy te lne  d la  zg rom adzo­

15 A. L a u r e n t i n ,  ort .  cyt., 29.
16 Zob. A. J . N o w o w i e j s k i ,  C erem onia ł para fia lny , t. 1, W arszaw a 

1892, 242—243.
17 J.  G r z e ś k o w i a k ,  L itu rg ia  dziś, K a tow ice  1982, 123.
18 A. L a u r e n t i n ,  art. cyt., 34.
19 C ały  d o k u m en t zob. N o titiae  4 (1968) n r  5—6, 187—191.

6*
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nych . C e leb rans s ta je  za tem  w obec p ro b lem u  p rzysto sow an ia  ich  do k o n k re tn e ­
go zg rom adzen ia . Od tego bow iem , ja k  gest je s t w y k o n an y  oraz  co, w y k o n u jąc  
go. ce leb ran s chce p rzek azać  w iernym , zależy sens jego d z ia łan ia  a  także  
zew n ę trzn e  jego w ykonan ie . S łuszn ie  z a tem  zauw aża  ks. W. D a n  i e 1 s к  i, że 
w y k o n u jąc  gest „należy  liczyć się n a w e t ze zróżn icow an iem  w iek u  i liczby 
uczestn ików  lu b  okoliczności M szy św . (dzieci, m a ła  kap lica , m sza pogrzebow a 
itp.). N ależy rów nież  dbać o żyw y, ew angeliczny  w y m ia r gestu  i o g łębokie  
n au czan ie  w iernych , by z w id z ia ln y m i czynnościam i k a p ła n a  w iąza li sw oje 
k o n k re tn e  po staw y  w ew n ętrzn e . N a ty m  polega w łaśn ie  tzw . a d a p ta c ja  
g e s tu ” 20.

G esty  ce leb ran sa  w in n y  p rze to  być m odyfikow ane. Je ś li znak  je s t zn ak iem  
„czegoś” , a  tak że  „kogoś d la  kogoś”, to  je s t sp raw ą  oczyw istą, że m u s i być 
dostosow any  do poziom u p a r tn e ra  sp o tk an ia  i okoliczności, w  ja k ic h  je s t w y ­
k o n yw any . N ikogo n ie  dziw i np . in n y  języ k  hom ilii d la  dzieci, a  in n y  d la  
dorosłych , in n a  a tm o sfe ra  li tu rg ii  pogrzebow ej, a  in n a  ch rzc ie lne j, inne  gesty  
ce le b ran sa  odp raw ia jącego  bez ud z ia łu  m in is tra n ta , a inne, gdy  o d p raw ia  
z p e łn y m  ud z ia łem  w iernych .

Je d n ą  z zasad  n a  k tó ry c h  o p ie ra  się re fo rm a  litu rg ii po V a tica n u m  II 
je s t w łaśn ie  zasad a  a d a p ta c ji gestu .

P rzenosząc  te  ogólne spostrzeżen ia  n a  te re n  m szalnej li tu rg ii na leży  p ow ie­
dzieć:

— D zia łan ia  c e le b ran sa  zw iązane z ożyw ian iem  u dz ia łu  w ie rn y ch  w e 
M szy św . ( jak  np . k om en tarze , w yb ó r k o n k re tn e j fo rm y  uczestn ic tw a , chw ile  
m ilczen ia  po w ezw an iu  do m o d litw y  lu b  a k tu  p o k u ty  itp.) stan o w ią  część a k c ji 
m sza lne j i n a leżą  do n ie j n ierozłączn ie . N ie m ożna ich tra k to w a ć  ja k o  fa k u l­
ta ty w n y  do d a tek  do tego, co is to tne . Rzecz w  tym , że w  ru b ry k a c h  M szału  
P aw ła  V I są  one p o trak to w an e  jak o  in te g ra ln e  e lem en ty  ce leb rac ji z udzia łem  
w iernych , czyli jak o  czynności, k tó ry ch  n ie  na leży  opuszczać. M ożna n aw e t 
pow iedzieć, że n iew y p e łn ien ie  ow ych  e lem en tów  je s t oka leczen iem  litu rg ii 
m szalnej.

Sens a d ap ta c ji, o k tó ry ch  tu  m ow a, zn a  ten , k to  w n ik n ą ł w  in te n c je  K o­
ścio ła z aw arte  w  p rzep isach  litu rg icznych , w  ty m  w y p ad k u  w  n o rm y  podane 
w  W OM R. U zasad n ia ją  one od s tro n y  teologicznej i d u szp as te rsk ie j k o n k re tn e  
czynności ce leb ran sa  o raz  w sk azu ją  m ie jsca  li tu rg ii m szalnej, w  k tó ry c h  a d a p ­
ta c ji gestu  należy  dokonać i w  ja k im  k ie ru n k u  p o w inna  iść. U n ik n ię to  b y  w ie ­
lu  n ieporozum ień , gdyby  ce leb ran s zna ł teo logiczny sens obrzędów  i po 
p ro s tu  dzia ła ł w  ram ach  ok reślonych  przez  przep is 21.

—■ P rzep is  p e łn i ro lę  s tra ż n ik a  s t ru k tu r  li tu rg ii  i p o d k reś la  specy fikę  sp o t­
k a n ia  człow ieka z Bogiem . Jego  za is tn ien iu  służy  ca ła  litu rg iczn a  posługa  ce­
le b ran sa , p rzede  w szystk im  zm iany  w prow adzone  po V a tica n u m  II  w  obrzędy  
litu rg iczn e . W p ro w ad za jąc  np . o łta rz  tw a rz ą  do w ie rn y ch  K ościół p ra g n ą ł 
z in tensy fikow ać  udzia ł zg rom adzen ia  w  O fierze M szalnej. T em uż celow i m iały  
służyć tak że  gesty  ce leb ransa , gdyż zad an iem  ich  jes t m . in. k o m en tow an ie  
i ob jaśn ian ie  rzeczyw istości sp raw o w an e j na o ł ta r z u 22. U sy tu o w an ie  o łta rz a  
siłą f a k tu  zm ieniło  gesty  ce leb ransa , d aw n ie j sk ąd in ąd  doskona le  fu n k c jo n u ­
jące . N p. p rzy  d aw nym  sposobie o d p raw ian ia  ce leb ran s „odcina ł się” od w ie r­

20 C y tow any  tu  te k s t z n a jd u je  się u  J . G r z e ś k o w i a k a ,  L itu rg ia  
dziś, dz. cy t., 125. Zob. tak że  n a  te n  te m a t B. N a d o l s k i ,  S y m p o z ju m  
litu rg ic zn e  w  Seggau, R uch B ib lijn y  i L itu rg iczn y  28 (1975) n r  3, 138.

20 W. D a n  i e 1 s к  i, art. cy t., 264. Zob. tak że  J . G r z e ś k o w i a k ,  
L itu rg ia  dziś, dz. cy t., 100.

21 K onieczność znajom ości teo log ii li tu rg ii  p o d k reś la  jednoznaczn ie  do ­
k u m e n t końcow y S ynodu B iskupów  w e frag m en cie  pośw ięconym  odnow ie 
litu rg ii. T ek st d o k u m en tu  zob. np . w  T ygodn iku  P ow szechnym  n r  6(1911) 
z 9.II.1986 r., s. 4.

22 A. L a  u  r  e n  t  i n , art. cyt., 23.
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nych  będąc do n ich  odw iócony  p lecam i i w y m aw ia ją c  słow a M odlitw y  E u ­
ch ary s ty czn e j w  te n  sposób, by słyszał sam  siebie, a  n ie  by ł słyszany  przez 
sto jących  w  p o b liż u 23. O becnie w łaśn ie  podczas M odlitw y E u ch ary sty czn e j 
ce leb ran s je s t ca ły  czas w  m nie j lu b  w ięcej in ten sy w n y m  k o n tak c ie  z w ie r­
ny m i i jego  g esty  oraz dz ia łan ia  w in n y  w y raźn ie j n iż d aw n ie j być k o m en ta ­
rzem  do tre śc i u k ry te j pod w yko n y w an y m i znakam i. To sam o odnosi się do 
sposobu czy tan ia  te k s tu  m odlitw .

Podobnie , gdy ce le b ran s  zw rócony  je s t tw a rz ą  do w iernych , unoszenie 
h o stii i k ie lich a  z k o n sek ro w an y m i p o stac iam i ponad  głow ę, d la  u k azan ia  
w iernym , by łoby  n ieporozum ieniem .

O łta rz  „ tw arzą  do w ie rn y ch ” w p ły n ą ł tak że  n a  m o dyfikac ję  gest.u rozło­
żen ia  rą k  i sposobu ich trzy m an ia . O grom nej p rze to  w ag i n ab ie ra  uzgodnien ie  
g estu  z tre śc ią  w yp o w iad an y ch  przez  ce leb ran sa  słów, a  tak że  w ykonyw anych  
p rzy  o łta rzu  znaków . Z adan iem  bow iem  g estu  je s t pouczyć i z in te rp re to w ać  
w ie rn y m  E uch ary stię . N ie m ożna w ykonyw ać  gestu , k tó ry  zaciem n ia  i w  p e ­
w ien  sposób fa łszu je  J e j treść.

Jasn o ść  g e s tu  i jego p rze jrzy sto ść  u ła tw i n ie  ty lko  w ie rn y m  św iadom y 
i ow ocny u d z ia ł w  litu rg ii, a le  rów n ież  sam em u  celeb ransow i, gdyż da  m u 
m ożność w e jśc ia  w  w y k o n y w an ą  czynność i p rzeżycie  z aw arte j w  n ie j treśc i.

— M ów iąc jed n ak  o a d ap ta c ji g estu  trz eb a  kon ieczn ie  zw rócić uw agę na  
gran ice , k tó ry m  ona podlega. O to p ie rw sza  z n ich : ce leb ran s w in ien  m ieć 
p rzede  w szy stk im  św iadom ość, że je s t narzęd z iem  C h ry stu sa  i w y k o n u je  czyn­
ności C h ry stu sa . S p raw u jący m  litu rg ię  je s t n a to m ia s t zaw sze sam  Jezus 
C hrystu s. C zynności w y k o n y w an e  przez  k a p ła n a  n ie  są  w ięc jego w łasnością . 
„Z nak i w idzia lne , k tó ry ch  używ a św ię ta  li tu rg ia  d la  oznaczenia  n iew id z ia l­
nych  sp raw  Bożych, zosta ły  w y b ra n e  przez C h ry stu sa  lu b  przez  K ościół” 
(K L 33) 24

K o m en tu jąc  to  s fo rm u łow an ie  m ożna pow iedzieć, że są  to  z n a k i odsła ­
n ia jące  i u k azu ją ce  C h ry stu sa  K ościołow i i że z a w a rta  je s t w  n ich  w  pew ien  
sposób ta je m n ic a  E m aus, w  k tó ry m  uczn iow ie  poznali P a n a  po łam an iu  
c h le b a 25. W y d a je  się, że m ożna w  zw iązku  z ty m  py tać , czy dzis ie jszy  u - 
czestn ik  li tu rg ii  m oże rozpoznać Z baw cę po łam an iu  ch leba  sp raw o w an y m  
przez  k a p łan a ?

K o rzy sta jąc  z p ra w a  dosto sow an ia  zn ak u  ce leb ran s w in ien  odpow iedzieć 
sobie n a  p y tan ie , czy znak , k tó ry  chce w prow adzić , rzeczyw iście  u ła tw i w ie rn y m  
rozpoznan ie  C h rystu sa?  Czy będzie b a rd z ie j ja sn y  i czy te lny  od do tychczaso ­
w ego? A d a p ta c ja  gestu  je s t jed y n ie  w ted y  uzasadn iona , gdy  dzięk i n ie j ucze­
s tn ik  li tu rg ii ow ocniej p rzeży je  obecność zm artw y ch w sta łeg o  Z baw cy. Je s t 
rzeczą znam ienną , że gesty  zby t now ato rsk ie  oz ięb ia ją  udzia ł w ie rn y ch . D zieje 
się ta k  n a jp raw d o p o d o b n ie j d la tego , że e lim in u ją  sacrum  z li tu rg ii i w  m ie j­
sce d z ia łań  n ap ro w ad za jący ch  m yśl n a  tre śc i Boże — w p ro w ad za ją  e lem en ty  
i tre śc i ty lk o  ludzk ie. S łuszn ie  z a tem  czy tam y w  a. 23 K o n s ty tu c ji o św ię ­
te j  litu rg ii, że ce leb ran s zobow iązany  je s t do ta k ic h  dostosow ań, w  k tó ry ch  
„fo rm y  now e w y ra s ta ły  (by) n ie jak o  o rgan iczn ie  z ju ż  is tn ie jący ch ”. N ależy 
p rze to  pam ię tać , że g ran icą  w olności w  a d a p ta c ji je s t tak że  T rad y c ja . Z naczna 
bow iem  część gestów , znaków  i ob rzędów  sięga  czasów  C h ry stu sa  lu b  p ie r ­
w otnego  K ościoła. C e leb rans — m ów i A. L a u r e n t i n  — d z ia ła  jak o  dzi­
siejsze narzęd z ie  C h rystu sa , a le  b ęd ąc  narzęd z iem  P a n a  w in ien  działać 
w  zw iązku  z T rad y c ją . S um ien ie  k ap łań sk ie  je s t m ie jscem  sp rzężen ia  T ra ­
dyc ji z te raźn ie jszo śc ią  ss.

— Z grom adzen ie  w inno  być p rzy g o to w an e  do zm ian  w  sposobie uczestn i­

23 A. J . N o w o w i e j s k i ,  dz. cy t., 238.
24 D. J . H  a  r  t, R everen ce  and  a u th en tic  signs in  th e  ren ew ed  litu rg y , 

N o titiae  22 (1986) n r  1, 33.
25 Tam że, 31.
20 A. L a u r e n t i n ,  art. cy t., 27. D.  J.  H a r t ,  art. cyt., 38.
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czenia. W inno znać m iste rium , w  k tó ry m  uczestn iczy, a le  tak że  w inno  w iedzieć 
dlaczego ce le b ru je  się je  pod tak im i, a  n ie  in n y m i znakam i. K ażd a  zm iana  
w in n a  być zapow iedziana  i na leżycie  um o ty w o w an a  p rzed  je j w prow adzen iem . 
Jeże li d u szp as te rz  n ie  w p ro w ad z i w ie rn y ch  w  św ia t litu rg ii, w ów czas jem u  
sam em u  i uczestn ikom  zg rom adzen ia  g rozi zam kn ięc ie  się w  k rę g u  obrzędo­
w ych  ce le b rac ji w yk lucza jących  k o n ta k t z C h ry stu sem  zm artw y ch w sta ły m , 
pod w p ły w em  k tó rego  zm ien ia  się życie człow ieka.

N a zakończenie  w ypada  stw ierdzić , że gest litu rg ii, ro zu m ian y  jak o  zespół 
znaków  i d z ia łań  zw iązanych  z rozpoczęciem , trw a n ie m  i zakończen iem  czyn ­
ności li tu rg iczn e j, je s t dz ia łan iem  sk ie ro w an y m  zaw sze przez  kogoś do kogoś. 
J e s t  to  w ięc a k t ludzk i, k tó ry  m a  tak że  w y m ia r ew angeliczny . J e s t  on n ad to  
u w aru n k o w an y  m iejscem , czasem , k o n tek s tem  osobow ym , w  ty m  tak że  zdol­
nośc iam i ce leb ransa .

A u ten ty zm  i czytelność g estu  zależy  w  znacznym  sto p n iu  od g łęb i sp raw  
sp raw o w an y ch  i p rzeży w an y ch  p rzez  sam ego ce leb ransa , k tó rego  zad an ie  p o ­
lega n a  p rzek azan iu  zbaw czych  tre śc i uczestn ikom  litu rg ii. T ak  uczestn ic tw o  
w  św ię ty ch  obrzędach , ja k  i ich  sp raw ow an ie , n ie  zam y k a  się w  sam ym  sp e ł­
n ia n iu  gestów , lecz o p a rte  je s t n a  w ew n ę trzn e j dyspozycji człow ieka w ie rz ą ­
cego. D latego  dawme p rzep isy  zw iązane  ze sp raw o w an iem  M szy św . pod­
k re ś la ły  obow iązek  p rzy g o to w an ia  się do ce le b rac ji m szalnej. P o leg a ł on  n ie  
ty lk o  n a  znajom ości przep isów , a le  tak że  n a  rozm odlen iu  c e le b ran sa  p rzed  
p rzy s tąp ie n iem  do o łta rza . D zisiejsza z re fo rm o w an a  m od litw a  K ościoła, zw ana  
L itu rg ią  G odzin, d an a  je s t do r ą k  zarów no  k ap łanów , ja k  i zw yk łych  w ie r­
ny ch  z m yślą  o rozbudzen iu  w  n ich  d u ch a  m odlitw y, bez k tó rego  n ie  is tn ie je  
ow ocne uczestn ic tw o  w  O fierze Z baw ien ia .

A u ten ty czn e  gesty  m szalne  u ja w n ia ją , że osoba w y k o n u jąca  je  trw a  
w  akc ie  a d o rac ji Boga. S ięga ona  n ie  ty le  zew n ę trzn e j s tro n y  cz łow ieka  — 
jego c ia ła , ile polega n a  sp o tk an iu  se rca  B oga z sercem  człow ieka. T ak a  ce­
le b ra c ja  u jaw n ia , że litu rg ia  je s t dośw iadczen iem  m is te riu m  zb aw ien ia , k tó re  
s ta je  się ź ród łem  życia ludu  Bożego.

ks. A n d rze j R o je w sk i, P łock

II. W N ĘTR ZE K O ŚC IO ŁA

W o sta tn ich  la ta c h  b u d u je  się w  nasze j o jczyźnie w ie le  kościo łów  ta k  
p o trzeb n y ch  w  sta le  ro z ra s ta ją c y c h  się m ia s tach  i w  now ych  osied lach . B udo­
w a kościo ła  je s t w ie lk im  dzie łem  całe j w spó lno ty  p a ra f ia ln e j, w y m ag a  o fia r 
i pośw ięcen ia . W znosząc now y kośció ł s ta ra m y  się n ie  ty lk o  o to , aby  był 
zbudow any  dobrze i b y ł fu n k c jo n a ln y , a le  chcem y, ab y  rów n ież  b y ł ład n y  
i p rzez  to  po m ag ał człow iekow i p rzeżyw ać  sp o tk an ie  z B ogiem  w  litu rg ii. 
Z d a jem y  sobie rów nież  sp raw ę  z tego, że now y kościół będzie  służy ł w ie rn y m  
przez d łu g i czas, m odlić się w  n im  b ędą  p rzyszłe  poko len ia , ta k  ja k  m y 
m odlim y  się w  kościo łach  w zn iesionych  w  przeszłości. D odajm y  jeszcze, że 
kościół jak o  b u dow la  znacząca k s z ta łtu je  w yg ląd  m ia s ta  czy osied la . W szystko 
to  w y m ag a  od odpow iedzia lnych  za budow ę now ego kościo ła  znajom ości 
p rob lem ów  zw iązanych  z b u d o w ą  o raz  w y m ag ań  K ościo ła s taw ian y ch  b u ­
dow lom  przeznaczonych  d la  k u ltu . W skazan ia  K ościoła odnośnie  do u rz ą ­
d zen ia  i w y s tro ju  św ią ty n i są bardzo  ogólne i ty m  sam ym  d a ją  a rc h i te k ­
tow i i p la s ty k o w i dużą sw obodę d z ia łan ia , z ak ła d a jąc  n ie jako , iż zn a ją  oni 
życie litu rg iczn e  K ościoła i p o dstaw ow e jego zasady. P ra k ty k a  w y k azu je , że 
p o dane  w sk azan ia  K ościoła m ogą być różn ie  rozum iane  i in te rp re to w a n e , 
p ro w ad zi do u d z iw n ień  i bard zo  d y sk u sy jn y ch  rozw iązań . K ościół chce, aby  
p rzy  budow ie  i u rząd zan iu  kościo łów  zasięgać ra d y  d iecez ja ln e j kom isji 
l i tu rg iczn e j i k o m is ji sz tu k i kośc ie lne j, co m a pom agać odpow iedzia lnym  
za budow ę i b ro n ić  p rzed  n iew łaśc iw ościam i. Z w ykle  obydw ie ra d y  m a ją  
w ie le  do pow iedzen ia  p rzy  d y sk u s ji n a d  zgłoszonym  p ro je k te m  kościoła. 
C hociaż m ów iliśm y do tąd  jed y n ie  o now ych  kościo łach, to  n ie  zapom inam y
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o d rug im  w ie lk im  po lu  dzia łan ia , ja k im  je s t  dostosow yw anie  w n ę trz  s ta ­
rych  kościo łów  do w ym ogów  odnow ionej p rzez  sobór litu rg ii. N asze ro zw a­
żanie  m a p rzypom nieć  podstaw ow e zasady  odnoszące się do u rząd zan ia  
w n ę trz a  kościo ła, ja k  rów n ież  chce zw rócić uw agę n a  n iek tó re  p rob lem y  
z ty m  zw iązane.

1. Z ew n ę trzn y  w yg ląd  kościo ła

K ościół je s t m ie jscem  g rom adzen ia  się uczniów  C h ry s tu sa  celem  s p ra ­
w ow an ia  litu rg ii . W skazu je  n a  to  już  sam a nazw a: „kośció ł” (p ierw o tn ie  
„dom  K ościo ła”) je s t m ie jscem  zb ie ran ia  się K ościoła. C h rześc ijan ie  p ie rw ­
szych w ieków  św iadom ie u n ik a ją  nazw y  „ św ią ty n ia ” n a  oznaczenie sw oich 
bud ow li ku ltycznych , bow iem  n azw a ta  p rzyw odziła  n a  pam ięć  św ią ty n ię  
je rozo lim ską  i św ią ty n ie  pogańsk ie . Ś w ią ty n ia  je rozo lim ska  pozostaw ała  
m iejscem  zam ieszkan ia  Boga i to  decydow ało  o je j k sz ta łc ie  a rch itek to n icz ­
nym  oraz  o u k ład z ie  w n ę trz  sak ra ln y ch . P od o b n ie  św ią ty n ia  p o gańska  by ła  
bu d o w an a  n a  m iejsce  zam ieszkan ia  bóstw a, um ieszczenia  jego posągu: 
w chodzili do n ie j jed y n ie  k a p ła n i ce lem  sp raw o w an ia  obrzędów , zaś lud  
pozostaw ał n a  zew nątrz . T ak ie  p rzeznaczen ie  św ią ty n i ok reśla ło  je j w ie l­
kość i fo rm ę zew n ę trzn ą . K ościół ch rześc ijań sk i je s t m ie jscem  g rom adzen ia  
się uczniów : jego  p raw zo rem  je s t zaw sze d uża  sa la  w ieczern ik a , w  k tó re j 
C h ry stu s  spożyw ał o s ta tn ią  w ieczerzę z aposto łam i. C h rześc ijan ie  n ie  m a ją  
„ św ią ty n i”, bow iem  oni sam i, jak o  K ościół, są  św ią ty n ią  Boga żyw ego. F a k t 
„g rom adzen ia  się” uczn iów  C h ry stu sa  decydow ał od początku  o w ie lkości 
kościo ła, a  ty m  sam ym  o jego w yg lądzie  zew nętrznym . J e s t ta k  do dziś: 
w ielkość w znoszonego kościo ła  zależy  od w ie lkości K ościoła, k tó ry  go w znosi. 
W ielkość zaś kościo ła w  bardzo  dużym  sto p n iu  k sz ta łtu je  jego b ry łę  a rc h i­
tek to n iczn ą . D aw ne kościo ły  w znoszone by ły  w  różnych  sty lach , a le  zaw sze 
je s t w  n ich  duża  p rze s trzeń  p rzeznaczona d la  w ie rn y ch  i to  ona sp raw ia , 
że kościo ły  w szystk ich  czasów  są do siebie podobne.

K ościół je s t m ie jscem  grom adzen ia  się uczn iów  C h ry stu sa  celem  sp ra ­
w ow an ia  li tu rg ii i d la tego  to  u k ład  w n ę trza  kościo ła  m a  być dostosow any  
do w ym ogów  sp raw o w an e j litu rg ii. W ym agan ia  litu rg iczn e  k sz ta łtu ją  w n ę ­
trze  kościoła, zaś u k sz ta łto w an e  w n ę trze  rz u tu je  n a  zew n ętrzn y  w yg ląd  
w znoszonej budow li sak ra ln e j. M ożna pow iedzieć, że to  w n ę trze  kościo ła 
k sz ta łtu je  jego  b ry łę  a rch itek to n iczn ą . A rc h ite k t je s t w ięc n ie jak o  o g ran i­
czony w  sw ej w olności w y b o ru  przez  życie litu rg iczne , k tó re  toczyć się b ę ­
dzie w e w znoszonym  przez  niego kościele. N aw et jeś li w ychodzi od k sz ta ł­
to w an ia  b ry ły  kościoła, to  m usi zdaw ać sobie sp raw ę z tego, że osta teczn ie  
zadecydu je  o n ie j w n ę trze  kościo ła  po d d an e  w ym ogom  sp raw o w an e j w  n im  
litu rg ii.

M ów iąc o zew n ę trzn y m  w yglądzie  kościo ła  p rzypom nieć  trz e b a  słow a 
soboru  odnoszące się do w znoszen ia  now ych  św ią ty ń  i u rząd zan ia  ich 
w nętrz . W K o n s ty tu c ji  o św ię te j litu rg ii czy tam y: K ościół żadnego sty lu  
n ie  u w aża ł jak b y  za sw ój w łasny , lecz stosow nie  do c h a ra k te ru  i w a ru n ­
ków  n arodów  dopuszczał fo rm y  a rty sty czn e  k ażde j epoki. T akże sz tu k a  naszej 
epoki oraz w szystk ich  n arodów  i re jo n ó w  m oże się sw obodnie rozw ijać  
w  K ościele, by leby  z n a leżn ą  czcią i szacunk iem  służy ła  św ią tyn iom  
i obrzędom  św ię ty m  (K K  123). A rc h ite k t p ro je k tu ją c y  św ią ty n ię  n ie  je s t 
w ięc zw iązany  żadnym  sty lem , m a dużą sw obodę w  tw orzen iu . Sobór 
zw raca  jeszcze uw agę n a  to , ab y  św ią ty n ie  odznaczały  się racze j sz lach e t­
nym  p ięk n em  niż p rzepychem , aby  u ła tw ia ły  w y k onyw an ie  czynności l i tu r ­
gicznych i czynne uczestn ic tw o  w iern y ch  w  li tu rg ii  (K K  124). W skazan ia  te  
są je d n a k  bard zo  ogólne.

O brzęd u roczystego  pośw ięcen ia  now ego kościo ła p rzynosi n a m  w ięcej 
w skazań . K ośció ł je s t to  budow la, w  k tó re j zb ie ra  się w spó lno ta  ch rzęści-
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ja n  d la  s łu ch an ia  słow a Bożego, w spó lne j m od litw y , p rzy jm o w an ia  sa k ra ­
m en tów  i sp raw o w an ia  E u ch ary s tii. J a k o  w id z ia ln a  budow la  dom  te n  jes t 
szczególnym  znak iem  K ościoła p ie lg rzym ującego  n a  ziem i i ob razem  K o­
ścio ła p rzeb y w ająceg o  w  n ieb ie . K ościół pow in ien  być p rzysto sow any  do 
sp raw o w an ia  św ię tych  obrzędów : je s t to  p ierw sze  w y m ag an ie  s taw ian e  no ­
w e j św ią ty n i. K ościół pow in ien  odznaczać się sz lache tnym  p ięknem , ale bez 
p rzep y ch u , by  przez to  s ta ł się p raw d z iw y m  sym bolem  i zn ak iem  rzeczyw i­
stości n ad p rzy rodzone j h K ościół jak o  budow la  w in ien  być rzeczyw iście 
sym bolem  i znak iem  rzeczy nadp rzyrodzonych , duchow ych, św ia ta  Bożego 
obecnego pośród  naszego ziem skiego życia. K ościół n ie  m oże w ięc być je d ­
n y m  z w ie lu  dom ów  i sw ym  zew n ę trzn y m  w yg lądem  n ie  różn ić  się od nich. 
Z ew n ę trzn y  w yg ląd  kościo ła pow in ien  ju ż  p rzem aw iać  do człow ieka. N ie
pow inno  być ta k , iż zdjęc ie  k rzyża  z w ieży  lu b  fa sad y  p ozbaw ia  budow lę 
kościo ła  je j w y ją tkow ości. W szystko to  d a je  tw órcy  p ro je k tu  kościo ła  w iele  
sw obody, a le  za razem  w iele  od n iego w ym aga. J a k  tru d n o , zw łaszcza w  d u ­
żych m ias tach , w znieść kościół p rzem aw ia jący  sw ym  w yglądem . P o p rzedn ie  
w iek i w y p raco w ały  s ty l s a k ra ln y  d la  w znoszonych kościołów , n a m  p rzy ­
chodzi to  z w ie lk ą  tru d n o śc ią .

W ro zw ażan iach  o zew n ętrzn y m  w yglądzie  kościo ła n a leży  jeszcze 
zw rócić uw agę n a  w ejśc ie  g łów ne p row adzące  do św ią tyn i. J e s t  ono zw ią­
zane w  p ew ien  sposób z litu rg ią  i n ie  m oże być tra k to w a n e  jedyn ie  
z p u n k tu  w idzen ia  użyteczności. W ejście  g łów ne n ab ie ra  sym bolicznego zn a ­
czenia p rzy  chrzcie, p rzy  ob rzędach  ś lubnych  czy pogrzebow ych. P rz y  w e j­
ściu  g łów nym  w itam y  p rzybyw ającego  do św ią ty n i b iskupa. W ejście  g łów ne 
um ieszczone z boku  św ią ty n i tra c i w ie le  ze sw ej sym bolik i, n ie  pozw ala  na  
na leży te  przeżycie  „p rzybycia  do kościo ła”.

W okół kościo ła u rządzane  są  p roces je  i trz e b a  d la  p ro ces ji zrob ić  sw o­
bodne obejście  w okół św ią ty n i n aw e t w tedy , k ied y  kościół łączy się bezpo­
średn io  z zespołem  ka tech e ty czn y m  czy też  m ieszkalnym . N ależy p rzy  ty m  
p am ię tać , aby  stw orzyć n ie  ty lk o  sw obodne obejście, a le  zadbać  rów nież  
o to, ab y  ono odpow iadało  godności p ro ce s ji p rzechodzącej. Z zew n ę trzn y m  
w y g lądem  kościo ła łączy się ró w n ież  odpow iednie  ro zp lan o w an ie  m iejsca
przykościelnego . P rzy  kościo łach  w znoszone są f ig u ry  św ię tych , um ieszczany  
je s t zw ykle  k rzyż  m isy jny : na leży  liczyć się z n aszą  po lską tra d y c ją  i z po­
bożnością ludu . P odobn ie  z zew n ę trzn y m  w y g lądem  kościo ła łączy  się p rzy ­
go tow an ie  m iejsca  n a  dzw ony. M ogą one być um ieszczone w  w ieży  kościo ła 
czy też  w  luźno s to jące j dzw onnicy.

2. W n ętrze  kościo ła

K ościół je s t m iejscem  zg rom adzen ia  uczniów  C h ry s tu sa  ce lem  sp raw o ­
w a n ia  li tu rg ii i d la tego  to u k ła d  w m ętrza kościo ła m a być dostosow any  do 
w ym ogów  litu rg ii. Życie litu rg iczn e  K ościoła w  sw ym  zew n ę trzn y m  w yraz ie  
u legało  zm ianom  i ono decydow ało  o u k sz ta łto w an iu  w n ę trz a  św ią ty n i. N a 
p rze s trzen i w ieków  zm ien ia ł się u k ła d  w n ę trza  kościoła, bow iem  zm ien ia ło  
się życie litu rg iczn e  i pobożność lu d u . M ożna pow iedzieć, że w n ę trz e  kościo ła 
w  ja k iś  sposób od d a je  obraz K ościoła d an y ch  czasów . P ro s te  było  w n ę trze  
s ta ro ży tn e j bazy lik i: jed en  o łta rz , m ie jsce  czy tan ia  P ism a  Św iętego, m iejsce 
d la  b isk u p a  i k le ru  w  absydzie. U k ład  w n ę trz a  bazy lik i o d pow iada ł w sp ó l­
n o to w em u  c h a ra k te ro w i sp raw o w an e j li tu rg ii, u k azy w ał K ościół jak o  
w spó lno tę  zeb ran ą  pod p rzew o d n ic tw em  b iskupa . W średn iow ieczu  litu rg ia  
s ta ła  się sp raw ą  k le ru  i to  znalazło  odbicie w  uk ładz ie  w n ę trz a  kościoła. 
O łta rz  zo sta ł um ieszczony w  d łu g im  p rezb ite r iu m , tu  też  je s t m ie jsce  d la  
k le ru . P re z b ite r iu m  oddzielone od n aw y  k ra tk a m i pod k reś la ło  podz ia ł K o-

1 O b rzęd y  pośw ięcen ia  kościo ła  i ołtarza. P ośw ięcenie  kościo ła  n . 2— 3.
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ścioła na k le r  i w iernych . U k ład  w n ę trza  ukazyw ał, że litu rg ia  je s t dzie­
łem  duchow nych , lud  zaś uczestn iczy  w  n ie j w  sposób b ierny . S obór W a­
ty k ań sk i II  do k o n ał daleko  idące j re fo rm y  litu rg ii: li tu rg ia  znów  s ta ła  się 
w spó lnym  d z ia łan iem  całego K ościoła, k ap ła n a  i w iernych . L ud  znów  czyn­
n ie  uczestn iczy  w  litu rg ii, obfic ie j czerp ie  z bogactw a p rzeżyw anych  w  li­
tu rg ii ta jem n ic . O dnow iona litu rg ia  w ym aga  zm ian  w  u rząd zen iu  w n ę trza  
kościoła. O dnosi się to  do kościołów  w znoszonych obecnie, ja k  i do ko­
ściołów  s ta ry ch . J e s t  to  chyba jednakow o  tru d n e  ta k  p rzy  budow ie now ego 
kościoła, ja k  i p rzy  zm ianach  w  kościele s ta ry m . Z d a jem y  sobie p rzy  ty m  
sp raw ę z tego, że now o p ro jek to w an e  w n ę trze  będzie su ro w ie j o sądzane niż 
dzieło dosto sow yw an ia  sta reg o  kościo ła do w ym ogów  now ej litu rg ii.

W  li tu rg ii K ościół uobecn ia  d la  ludzi w szystk ich  w ieków  zbaw ien ie  
dokonane przez  C h ry stu sa . W li tu rg ii do k o n u je  się uśw ięcen ie  człow ieka, 
a  K ościół od d a je  na leżn y  k u lt O jcu. W li tu rg ii dochodzi do sp o tk an ia  czło­
w iek a  z B ogiem , w spó lno ty  w ierzący ch  z B ogiem . Bóg k ie ru je  k u  n am  
sw oje słow o, daj nam  E u ch ary stię . C złow iek p rzy jm u je  te  w ie lk ie  dary  
B oga i odp ow iada  n a  m iłość Boga. T ak  ro zu m ian a  litu rg ia  w ym aga  odpow ie­
dnio u k sz ta łtow anego  w n ę trza , k tó re  przez sw ój n a s tró j pom oże człow iekow i 
odnaleźć się p rzed  B ogiem . W nętrze  kościo ła m usi m ów ić o ta jem n icy , k tó ra  
dokonu je  się w  litu rg ii , m usi m ieć c h a ra k te r  sak ra ln y , s tw arzać  poczucie sa­
crum . Z grom adzen i n a  litu rg ię  zw rócen i są  k u  B ogu, s ta ją  p rzed  N im , ale 
i sam  Bóg w ychodzi k u  n im . J a k  w ięc zorgan izow ać w n e trze  kościo ła , aby  
w y raża ło  tę  rzeczyw istość litu rg ii?  Je ś li sp row adz im y  je  do prostego  m ie jsca  
zgrom adzen ia , za trac im y  w y m ia r tra n sc e n d e n tn y  litu rg ii; jeś li zaś zb y t m ocno 
zostan ie  zaak cen to w an e  sacrum  li tu rg ii , m ożem y zagubić obecną w spólno tę . 
P rzep isy  K ościo ła  po d a ją  ogólne w sk azan ia  odnośnie  do u rząd zen ia  w n ę trza  
kościo ła i poszczególnych jego e lem en tów . R ozum iem y jed n ak  dobrze, iż sam o 
zachow anie  ty c h  w sk azań  n ie  stw orzy  w n ę trz a  m ów iącego  o B ożej rzeczyw i­
stości. S łyszym y w ie le  dziś n a rz e k a ń  n a  now e kościoły, k tó ry m  zarzuca  się b ra k  
w łaśn ie  tego  w ew nętrznego  n a s tro ju  pozw ala jącego  g łęb ie j p rzeżyw ać udział 
w  litu rg ii. P ro je k tu ją c y  kościół m u s i sobie z tego  w szystk iego  zdaw ać sp raw ę  
p rzy s tęp u ją c  do p racy  n ad  now ym  m iejscem  k u ltu . R ozum iem y te raz , d lacze­
go chcem y obecności a r ty s ty  od u rząd zen ia  w n ę trz a  ju ż  od p ierw szego  m o­
m en tu  p racy  nad  now ym  kościołem . R ozum iem y też, iż a u to r kościo ła  ty m  
lep ie j zo rgan izu je  w n ę trze  kościoła, im  b a rd z ie j rozum ie, czym  je s t li tu rg ia  
i w  n ie j często uczestniczy.

W koście le  sp raw o w an a  je s t li tu rg ia  tzn . o d p raw ian a  M sza św., sp raw o ­
w ane  są in n e  sak ram en ty , m a  m iejsce  li tu rg ia  pogrzebow a, m oże być w spó ln ie  
od m aw ian a  lu b  śp iew an a  L itu rg ia  G odzin. O prócz li tu rg ii w e w łaśc iw ym  tego 
słow a znaczen iu  o d p raw ian e  są  w  kościele  n ab o żeń stw a  ja k  D roga K rzyżow a, 
różan iec itp . K ościół je s t też  i p o w in ien  być d la  b ard zo  w ie lu  m ie jscem  p ry ­
w a tn e j m od litw y . W nętrze  kościo ła m usi ta k  być urządzone, aby  pozw alało  
na  sp raw o w an ie  ta k  różno rodnych  czynności litu rg iczn y ch  i o d p raw ian ie  róż­
nych  nabożeństw . T rzeb a  sobie p rzy  ty m  zdaw ać rów n ież  sp raw ę z tego, iż 
inaczej w y g ląd a  M sza św . n iedz ie lna , a  inaczej codzienna, o d p raw ian a  zw ykle 
d la  m a łe j g ru p y  w iernych . N ie m ożna zapom inać, że w  kościele od czasu  do 
czasu  o d b y w ają  się też  w ie lk ie  uroczystości, a  św ię ta  g rom adzą dużą ilość 
w iernych . Do tego  dochodzą jeszcze w ym ogi czasu: pow sta jące  i dz ia ła jące  
w  p a ra f ii g ru p y  p o trzeb u ją  m n ie jszych  pom ieszczeń n a  sp raw o w an ie  E u ch a ry ­
stii, co pozw ala  p rzeżyw ać ją  b a rd z ie j w spólnotow o.

3. P re z b ite r iu m  i n aw a

O gólny u k ła d  w n ę trz a  kościo ła, a  ty m  sam ym  ogólny p la n  budow li, w in ien  
być ta k  pom yślany , by  w y raża ł n ie jak o  ob raz  zgrom adzonego  lu d u  (W O PR  257). 
L ud  Boży po siad a  zaś s tru k tu rę  h ie ra rch iczn ą , k tó re j w y razem  są różne fu n k c je  
i różne  czynności p rzy  sp raw o w an iu  litu rg ii. T a k  w ięc w n ę trze  kościo ła  to
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m iejsce  d la  zgrom adzonych  w ie rn y ch  —  n a w a  o raz  m iejsce  p rzeznaczone d la  
k a p ła n a  o raz  d la  u słu g u jący ch  m u  — p r e z b i t e r i u m .  P odzia ł n a  naw ę 
i p rezb ite r iu m  zachow yw any  je s t w e  w szy stk ich  kościo łach . U k ład  n aw y  i p re ­
z b ite riu m  m a  być jed n ak  ta k  zap lanow any , ab y  p rzyczyn ia ł się do w y tw o rze ­
n ia  i zach o w an ia  w ew n ę trzn e j jedności w szystk ich  zg rom adzonych: K ośció ł b o ­
w iem  je s t w spó lno tą , chociaż p osiada  h ie ra rch iczn ą  s tru k tu rę .

W n ętrze  kościo ła  — n aw a  i p re z b ite r iu m  — m a  być ta k  uksz ta łto w an e , 
aby  pozw ala ło  n a  sw obodne sp raw o w an ie  czynności litu rg icznych , pom agało  do 
osiągn ięc ia  czynnego udzia łu  w ie rn y ch  w  litu rg ii, u ła tw ia ło  każd em u  p ra w i­
dłow e w y k onyw an ie  fu n k c ji, um ożliw iało  zachow anie  należy tego  p o rząd k u  (KK 
124; W OM R 257). W skazania te  są  bard zo  ogólne i p o zo staw ia ją  tw ó rcy  sze­
rok ie  m ożliw ości w  k sz ta łto w an iu  w n ę trz a  kościo ła. W  naszych  po lsk ich  w a ­
ru n k a c h  n ie jed n o k ro tn ie  u rząd zam y  w e w n ą trz  kościo ła  p rocesje , p ro je k ta n t 
p o w in ien  w ięc przew idzieć odpow iedn ie  prze jśc ie . Podobn ie  p o trzeb n a  jes t 
pew n a  p rze s trzeń  p rzed  p rezb ite r iu m  d la  g rom adzących  się tu  zw yk le  dzieci 
na  M szy św . o d p raw ian e j z ich  udzia łem . N aw ę kościo ła  z a jm u ją  ław k i: n a ­
leży  dbać  o to , aby  przez śro d ek  kościo ła  było w zględnie  szerok ie  prze jśc ie . 
S łuży ono d la  p roces ji i u roczystych  w ejść  do św ią ty n i, w e jść  o ch a ra k te rz e  
sym bolicznym . N ie je s t d ob rym  ro zw iązan iem  u staw ian ie  ław ek  p o śro d k u  k o ­
ścioła, bow iem  w ted y  w szystk ie  p ro ces je  do o łta rza  m uszą przechodzić  bo ­
k iem  kościo ła  i tra c ą  ta k  w ie le  ze sw ej sym bolik i. N ależy rów n ież  w spom nieć 
jeszcze o n a leż y te j p ro p o rc ji m iędzy  w ie lkośc ią  naw y  i p rezb ite r iu m . W  bardzo  
dużym  kościele  n ie  może być m ałego  p rezb ite r iu m , podobnie ja k  w  m ałym  
kościele  —  dużego p rezb ite riu m .

P re z b ite r iu m  je s t m ie jscem  przeznaczonym  d la  k ap ła n a  i d la  u s łu g u ją ­
cych  p rzy  sp raw o w an iu  litu rg ii. P o d k re ś la  ono ich  h ie ra rch iczn ą  fu n k c ję , zw ła­
szcza k ap łan a , k tó ry  przew odzi w  m odlitw ie , głosi słow o Boże, sp ra w u je  sa ­
k ra m e n ty . P re z b ite r iu m  pow inno  być w y o drębn ione  z w n ę trza  kościo ła. M ożna 
tego  dokonać przez pew ne podw yższen ie  albo  przez odm ienną  fo rm ę  i w y stró j 
(W OMR 258). W ysokość podw yższen ia  zależy od w ielkości kościo ła, m usi ono 
być w yższe w  dużym  kościele. P ro je k tu ją c  p rezb ite r iu m  na leży  je d n a k  u w a ­
żać, ab y  n ie  p rzy b ra ło  ono w y g ląd u  sceny. P re z b ite r iu m  nie m oże też  u trac ić  
o rg an iczne j jedności z naw ą  kościoła. P re z b ite r iu m  w yodrębn ione  przez od­
m ien n ą  fo rm ę i w y stró j p ro je k tu je m y  w  m ałych  kościo łach  lu b  w  kap licach .

R ozm iary  p rezb ite r iu m  p ow inny  być tak ie , aby  sw obodnie m ożna było  w y ­
konyw ać w  n im  obrzędy  litu rg iczne . N ajczęściej o d p raw ian a  je s t w  p rezb ite ­
riu m  M sza św. i to  przez jednego  k ap łan a , a le  coraz częściej w  kościo łach  
naszych  są  rów nież  i konceleb ry , co w y m ag a  w ięcej m ie jsca . P rzed  o łta rzem  
sto jący m  w  p rezb ite r iu m  sp raw o w an y  je s t sa k ra m e n t m a łżeń stw a , zarów no 
podczas M szy św., ja k  i poza n ią . D la now ożeńców  u staw iam y  zw ykle  k lęcz- 
n ik i w  p rezb ite r iu m , d la tego  należy  p rzew idzieć w ięcej m ie jsca . W  w ie lu  p a ­
ra f iach , zw łaszcza w iększych , u słu g u je  do M szy św. w ie lu  m in is tran tó w , o czym  
trz e b a  pam ię tać  u s ta la ją c  w ielkość p rezb ite r iu m . Z aznaczm y jeszcze, że p rezb i­
te r iu m  zby t w ie lk ie  n ie  s tw a rz a  odpow iedniego  k lim a tu  do ce leb ry , zaś zby t 
m ałe  n ie  pozw ala  je j odpow iednio  rozw inąć.

W  p rezb ite r iu m  cen tra ln e  m ie jsce  z a jm u je  o łta rz , zaś w  jego pobliżu  po­
w inno  zna jdow ać  się m ie jsce  czy tan ia  słow a Bożego (am bona). N ad to  w  p re ­
zb ite riu m  w inno  być p rzew idz iane  m iejsce , z k tó rego  k a p ła n  przew odn iczy  
litu rg ii . W  w ie lu  kościo łach  w  p re z b ite r iu m  przechow yw any  je s t N ajśw iętszy  
S a k ra m e n t. P la n u ją c  p rezb ite r iu m  na leży  pam ię tać  o ty ch  w ażnych  p u n k tach  
i na leży  przew idzieć  sw obodne do n ich  dojście. Szczególną uw agę należy  zw ró ­
cić n a  to , aby  podczas li tu rg ii  n ie  by ło  zby t w ie lu  przechodzeń  p rzed  N a j­
św ię tszym  S ak ram en tem  i aby  p o słu g u jący  n ie  siedzieli ty łem  do N a jśw ię ­
tszego S ak ram en tu . W ydaje  się, że p rzy  p lan o w an iu  ro zk ład u  p rezb ite r iu m  
należy  przez  p ew ien  czas posług iw ać się jego w yposażen iem  tym czasow ym , 
a  dop iero  późn ie j w prow adzać  e lem en ty  s ta łe . W szystko to  pom oże n a m  u n i­
k nąć  n iew łaśc iw ych  rozw iązań  i n ie  n a ra z i p a ra f ii na  zbędne koszty .
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W ejście do p rezb ite r iu m  pow inno  być ta k  usy tuow ane , aby  pozw alało  na  
ład n e  rozw in ięc ie  się p ro ces ji do o łta rza . Je ś li je s t ono w yeksponow ane, należy 
pom yśleć o d ru g im  w ejśc iu , m n ie jszym  i d y sk re tn y m , u m ożliw ia jącym  ła tw y  
d o stęp  do zak ry s tii. W iele razy  trz e b a  bow iem  w  czasie litu rg ii u daw ać  się 
do zak ry s tii, co n ie  pow inno  zak łócać ce leb ry  i rozp raszać  uw ag i zg rom adzo­
nych .

P rzy  s to p n iach  p re z b ite r iu m  u d z ie lan a  je s t K o m u n ia  św . Zgodnie z p rz e ­
p isam i litu rg iczn y m i d la  d iecezji po lsk ich  K om unię  św . p rzy jm u je  się u  nas 
w  p o staw ie  k lęczącej. W ym aga to  u s taw ien ia  b a lu s tra d y  o odpow iedn ie j w yso­
kości ta k  kon ieczne j d la  osób starszych . N ależy  też  zw rócić uw agę n a  odpo­
w ied n ie  z a p ro jek to w an ie  s topn i p rezb ite r iu m  w łaśn ie  ze w zględu  n a  u dz ie laną  
K om un ię  św.

P ro je k tu ją c  m iejsce  d la  w ie rn y ch  należy  troszczyć się o to , by  w ie rn i 
m ogli dobrze  w idzieć św ię te  czynności i duchow o w  n ich  uczestn iczyć (W OMR 
273). Ze w zg lędu  n a  uczestn iczen ie  „w zrokow e” u n ik am y  n aw  bocznych zbyt 
o ddzie lonych  od n aw y  g łów nej, s ta ra m y  się o to , aby  sam a  naw a g łów na nie 
b y ła  zbyt d ługa , n ie  tw orzym y  p rzeróżnych  zak am ark ó w . D la w ie rn y ch  należy 
przygo tow ać m iejsca  siedzące, ław k i lu b  k rzes ła . W iern i z a jm u jący  ław k i m u ­
szą m ieć m ożność sw obodnego p rzy s tęp o w an ia  do K om unii św., w ychodzenie  
n ie  m oże być zby t tru d n e  i n ie  m oże pow odow ać zam ieszan ia . Ł aw k i zby t 
d ług ie  s tw a rz a ją  w ie le  p rob lem ów  już  p rzy  za jm o w an iu  m iejsc . K rzesła  t r a k tu ­
jem y  zw ykle  jak o  m ie jsca  siedzące tym czasow e lub  też  dodatkow e. W  now ych 
kościo łach  trz e b a  też  p rzew idzieć m iejsce  d la  in w alid ó w  i d la  osób n iep e łn o ­
sp raw n y ch .

4. O łtarz , am bona  i m ie jsce  przew odn iczen ia

O łta rz  je s t sto łem  o fia ry  i uczty . N a  n im  u o b ecn ian a  je s t o fia ra  C h ry stu sa , 
p rzy  n im  g rom adzą  się uczn iow ie C h ry stu sa , aby  sk ładać  Bogu dzięk i oraz 
p rzy jm ow ać  C iało i K rew  P an a . O łta rz  je s t sym bolem  C h ry s tu sa  i pow in ien  
być w  p re z b ite r iu m  ta k  ustaw iony , by  s tan o w ił ośrodek , k u  k tó re m u  spon­
tan iczn ie  zw racać  się będzie  uw aga  całego zg rom adzen ia  w iernych . W prow a­
d zen ie  do m sza łu  po d a je  w ie le  w sk azań  odnośnie  jego budow y i u rządzen ia , 
k tó ry ch  n ie  chcem y tu  p o w tarzać  (W OM R 259— 270). O łta rz  g łów ny n ie  m oże 
p rzy legać  do śc iany , aby  m ożna  było  o d p raw iać  p rzy  n im  M szę św . „ tw a rzą  do 
lu d u ” i ab y  m ożna było  ła tw o  obchodzić go dookoła. U staw ien ie  o łta rza  
w  dużym  s to p n iu  zależy od w ie lkości p rezb ite r iu m , a le  n ie  p o w in ien  on być 
u staw io n y  zb y t b lisko  ściany. P rzy  o łta rzu  o d p raw ian a  je s t n ie  ty lk o  M sza św., 
a le  sp raw o w an e  są tak że  inne  sak ram en ty , a  zw łaszcza o d p raw ian e  są  liczne 
nabożeństw a . N ależy to  p rzew idzieć p ro je k tu ją c  odpow iednio  stopn ie  o łta rza  
od  s tro n y  ludu . N ie m am y  w sk azań  co do fo rm y  o łta rza , a le p o w in ien  on 
p rzy pom inać  stó ł o fia rny . W te n  sposób zostan ie  u k azan y  podw ó jny  asp ek t 
E u ch ary s tii: E u c h a ry s tia  jako  o fia ra  i E u c h a ry s tia  jak o  uczta . W ydaje  się, że 
u ży ty  m a te r ia ł n a  budow ę o łta rza  w p ły w a w  dużym  sto p n iu  n a  k sz ta łt o łta rza . 
N ależy jeszcze pam ię tać  o odpow iedn ie j w ie lkości o łta rza , k tó ra  p o w inna  od­
pow iadać  w ie lkości kościo ła. O łta rz  nie m oże być zby t m ały , a le  n ie  m oże 
też  być zby t d ług i, n aw e t w  ty ch  kościo łach , w  k tó ry ch  zw ykle o d p raw ian e  są  
w iększe k o nce leb ry . Z n a tu ry  sw ej o łta rz  je s t pośw ięcony sam em u B ogu, gdyż 
o fia rę  e u ch a ry s ty czn ą  sk ła d a  się sam em u  B ogu. D latego  to  w  now ych  kościo­
łach  n ie  na leży  um ieszczać n ad  o łta rzem  an i f ig u r, an i obrazów  św iętych* .

K ościół w ierzy , że k ied y  w  kościele  czy ta  się P ism o  Św ięte, w ted y  sam  
Bóg p rzem aw ia  do sw ego ludu , a  C h rystu s , obecny w  sw oim  słow ie, głosi 
E w angelię . T a k  w ie lk a  godność słow a Bożego w ym aga, aby  w  kościele  było 
ono głoszone z m iejsca , n a  k tó ry m  w  czasie li tu rg ii słow a spon tan iczn ie  sk u p ia  
się uw aga  w ie rn y ch . A m bona po w in n a  być s ta ła , odpow iednio  w kom ponow ana

* O brzędy pośw ięcen ia  kościo ła  i ołtarza. O brzęd  pośw ięcenia  o łtarza  n. 10.
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w e w n ę trze  kościo ła  i ta k  um ieszczona, aby  czy ta jący  i m ów iący  by li dobrze 
w idz ian i i s łyszan i p rzez  w ie rn y ch . U m ieszczam y ją  obecnie w  pobliżu  o łta rza  
d la  u k azan ia  zw iązku  w ew nętrznego  is tn ie jąceg o  m iędzy  litu rg ią  słow a i li­
tu rg ią  E u ch ary s tii. J e s t  to  odejśc ie  od do tychczasow ej p ra k ty k i um ieszczan ia  
am bony  w  dużej odległości od o łta rz a  (W OMR 272).

L itu rg ii p rzew odniczy  k a p ła n  i aby  u w y d a tn ić  jego fu n k c ję  należy  p rzy ­
gotow ać d la  n iego spec ja lne  m ie jsce  zw ane m iejscem  przew odn iczen ia . P o w in ­
no ono być zw rócone w  s tro n ę  lu d u  i w ed ług  w p ro w ad zen ia  do m sza łu  n a j­
lepszym  rozw iązan iem  jes t um ieszczenie  go u  szczy tu  p rezb ite r iu m  (W OMR 271). 
W  naszych  po lsk ich  w a ru n k a c h  w  c e n tru m  p rezb ite r iu m  p rzech o w y w an y  je s t 
bard zo  często  N ajśw ię tszy  S a k ra m e n t i ty m  sam ym  trz e b a  w  in n y m  m ie jscu  
u sy tuow ać  m iejsce  p rzew odn iczen ia . M iejsce p rzew odniczen ia  pow inno  być ta k  
u s taw ione , aby  w ie rn i w idzieli ce leb ran sa . T rzeba  uw ażać, aby  n ie  było  ono 
p rzes ło n ię te  przez m ie jsce  czy tan ia  i aby  n ie  sta ło  n a  p rze jśc iu  do zak ry s tii .

5. M iejsce p rzechow yw an ia  N ajśw iętszego  S ak ram en tu

K u lt N ajśw iętszego  S ak ra m e n tu  je s t bardzo  żyw y w  K ościele. M iejsce 
p rzech o w y w an ia  N ajśw iętszego  S a k ra m e n tu  pow inno  się w  kościele  n ap raw d ę  
w yróżn iać , a  w chodzący do kościo ła  p o w inn i z ła tw ośc ią  je odnajdow ać. Jego 
u rządzen ie  pow inno  u ła tw iać  osobistą  ad o rac ję  i m od litw ę. B ardzo  się za leca , 
ab y  m ie jsce  p rzechow y w an ia  zna jdow ało  się w  odpow iedn ie j kap licy , ale 
w p row adzen ie  do m szału  p rzew id u je  też  um ieszczen ie  N ajśw iętszego  S a k ra ­
m en tu  w  in n y m  m ie jscu  kościo ła  (W OMR 276—277). Zgodnie z w iek o w ą  już 
tra d y c ją  w ie rn i p rzyzw yczajen i są  do tego, że N ajśw iętszy  S a k ra m e n t p rz e ­
chow yw any  je s t w  cen tra ln y m  m ie jscu  kościoła, jak im  je s t p rezb ite r iu m . W y­
d a je  się, że zw yczaj te n  należa łoby  pod trzym ać , bow iem  w ie rn i ła tw o  o d n a j­
d u ją  N ajśw ię tszy  S ak ram en t, sam a zaś św ią ty n ia  zachow uje  ła tw ie j c h a ra k te r  
sa k ra ln y  odczuw any  przez w iernych .

6. O brazy  um ieszczone w  kościele

Z godnie z tra d y c ją  K ościoła um ieszcza się w  św ią ty n i ob razy  C h ry s tu sa , 
M atk i B ożej i św iętych . K ościół p ra g n ie  n a d a l zachow ać te n  zw yczaj, p rag n ą  
tego  też  i w ie rn i. K ośció ł zw raca  je d n a k  uw agę n a  to , aby  w ystrzegać  się zbyt 
dużej ilości obrazów  i aby  ob razy  ta k  rozm ieszczać, by n ie  o d w raca ły  uw ag i 
w ie rn y ch  od sp raw o w an e j litu rg ii. N ie pow inno  być w ięcej w ize ru n k ó w  tego 
sam ego św iętego  n iż  jed en  (W OM R 278). T o sam o m ożem y pow iedzieć o fig u ­
rach  św ię tych . W  k ażdym  kościele  z n a jd u je  się też  D roga K rzyżow a, d la  k tó ­
re j  trz e b a  przew idzieć  odpow iednie m iejsce. W skazan ia  K ościoła są  w ięc znów  
ogólne i d la tego  s ta je m y  w obec p y tan ia , ja k  i gdzie um ieszczać o b razy  św ię ­
tych . J e ś li  um ieśc im y  je w  oddzie lnych  kap licach , oddzielonych  od naw y, 
w ted y  m ożem y sp raw ić  w rażen ie , że k u lt  św ię ty ch  je s t jak b y  d ru g im  k u lte m , 
obok tego  jed y n ie  należnego  B ogu. Je ś li um ieścim y je  w  n aw ie  i w  pobliżu  
p rezb ite r iu m , św ięci u k azu ją  n a m  się jak o  n a d a l na leżący  do K ościoła i jako  
ci, k tó rzy  doszli już  do ch w ały  n ieba . K ościół n ie  o k reś la  ja k ic h  św ię ty ch  
obrazy  m a ją  znajdow ać się w  kościele, tru d n o  je d n a k  w yobrazić  sob ie  nasz  
kośció ł bez ob razu  M atk i B ożej. T łum aczen ie , iż z n a jd u je  się on  w  do lnym  
kościele  je s t n iew łaśc iw e: do lny  kośció ł n ie  je s t ła tw o  d o stępny  i tru d n o  szu ­
kać  o b razu  M atk i Bożej. R zeczą n iew łaśc iw ą  w y d a je  się rów n ież  um ieszcza­
n ie  f ig u ry  św iętego  n a  cm en ta rzu  p rzykoście lnym : tru d n o  o m o d litw ę  do n iego 
w  ta k ic h  w aru n k ach . N a pew no w  kościele  pow inny  być w ize ru n k i św ię tych  
czczonych przez w iernych , now ych  b łogosław ionych , pow in ien  być w ize ru n ek  
p a tro n a  kościoła. N ależy też  ch y b a  p rzew idzieć  m ie jsce  n a  p rzychodzące  z cza­
sem  now e obrazy , bow iem  inacze j b ęd ą  one w ieszane  w  m ie jscach  czasem  n ie ­
odpow iedn ich  lu b  psu ły  całość w y s tro ju  kościoła. P rzy  m a lo w an iu  obrazów  
św ię ty ch  w  K ościele naszym  n ie  m a ta k  ściśle ok reślonych  reg u ł ja k  przy  
tw o rzen iu  ikon  w  K ościele w schodnim . T w ó rca  posiada  tu  dużą  sw obodę, ale·
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m u si p rzy  ty m  p am ię tać  że is tn ie ją  już od w ieków  p rzy ję te  zw yczaje  przy  
u k azy w an iu  danego  św iętego. O braz św iętego  p o w in ien  być czy te lny  d la  w ie r­
nych. n ie  pow in ien  w ym agać podp isu  w skazu jącego  kogo obraz p rzedstaw ia .

7. W niosk i końcow e

W n ętrze  kościo ła  zap ro jek to w an e  i u rządzone  odpow iednio  do w ym ogów  
litu rg ii należy  w ypełn ić  tre śc ią : te ra z  zaczyna się w ie lk a  p raca  a r ty s ty . N ie 
on jed n ak  o k re ś la  dow olnie  te m a ty  teologiczne, n ie  czyni też tego  k a p ła n  od­
po w iedz ia lny  za budow ę. T reść  teo log iczna w n ę trz a  m usi w yp ływ ać  z ta je m ­
nicy  p rzeży w an e j w  litu rg ii . N ie będzie  to  tre ść  teo log iczna jedno lita , bow iem  
w n ę trze  kościo ła  je s t m ie jscem  sp raw o w an ia  E u ch ary stii, a le  rów n ież  m ie j­
scem  sp raw o w an ia  sak ram en tó w . P rzy  te j p racy  je s t tak że  po trzeb n a  g łębsza 
znajom ość duchow ego życia naszego K ościoła w  Polsce oraz nasze j po lsk ie j 
pobożności. D uchow ość k a to lików  po lsk ich  i ich w ym ag an ia  w obec w znoszo­
nych  św ię tych  są  w  dużym  sto p n iu  odm ienne niż w  in n y ch  k ra jach . W szelkie, 
zby t da leko  idące , p rzenoszenie  w zorów  z in n y ch  k ra jó w  je s t zaw sze n iebezp ie­
czne. P rzy  pod e jm o w an iu  p racy  n ad  w y stro jem  w n ę trz a  kościo ła  na leży  jeszcze 
w  dużym  s to p n iu  liczyć się ze w spó lno tą , k tó ra  w  ty m  kościele zb ie rać  się 
będzie  n a  litu rg ię . T rzeba  sobie p rzy  ty m  zdaw ać sp raw ę z różnego poziom u 
duchow ego i ku ltu ro w eg o  poszczególnych p a ra f ii. K ościół je s t o sta teczn ie  w zno ­
szony d la  te j k o n k re tn e j w spó lno ty  i je j członkow ie m uszą  w  przyszłości czuć 
s ię  dobrze w  sw oim  dom u m odlitw y . Je ś li p ro je k ta n t w n ę trza  n ie  będzie  o ty m  
p am ię ta ł, w n ę trze  przez n iego u rządzone  zostan ie  dosyć szybko „uzupełn ione” 
przez  w p row adzen ie  do niego obrazów  u lu b io n y ch  św ię ty ch  i d ek o rac ji m a ją ­
cych n a  ce lu  ociep len ie  w n ę trza  kościoła. D ochodzi w ted y  do p ro te s tó w  ze 
s tro n y  a r ty s ty , k tó re  zw yk le  n ie  odnoszą sk u tk u . Z najom ość re lig ijnośc i tych , 
k tó rz y  m odlą  się w  ty m  kościele, pozw oli n a  odpow iedn ie  u rządzen ie  w n ętrza .

W znoszony kośció ł zosta je  w  pew nym  m om encie  ukończony  i posiada  w y ­
s tró j w ew n ę trzn y  zgodny z p ro jek tem . N ie znaczy to , że w y stró j te n  pozo­
s tan ie  ta k im  n a  d ług ie  la ta . Czas p łyn ie  szybko i w raz  z n im  d o k n u ją  się 
p rzem ian y  w  pobożności w ie rn y ch  i w  ich  re lig ijn y m  życiu. W szystko to  p ro ­
w adzi do n ieu n ik n io n y ch  zm ian  w e w n ę trzu  kościo ła. Id ea ln y m  rozw iązan iem  
by łoby  w p ro w ad zan ie  zm ian  za zgodą i p rzy  w sp ó łdz ia łan iu  odpow iedzia l­
nego za kościół a r ty s ty . W ym aga to  z rozum ien ia  ze s tro n y  ta k  a r ty s ty , ja k  
i m iejscow ego proboszcza sto jącego  n a  czele w spólnoty .

W zakończen iu  naszych  rozw ażań  p rzy p o m n ijm y  słow a soboru  o sztuce 
kośc ie lne j: „M atka  K ościół zaw sze by ł p rzy jac ie lem  sz tu k  p ięknych , s ta le  
szu k a ł ich sz lach e tn y ch  usług  i k sz ta łc ił a rty s tó w , aby  należące do k u ltu  p rzed ­
m io ty  by ły  godne, ozdobne i p iękne, jak o  znak i i sym bole rzeczyw istości n ad ­
z iem sk ie j. K ościół słuszn ie  uw aża ł się zaw sze za a rb i tra  w  sp raw ach  sz tuk i, 
o sądza jąc , k tó re  z dzieł a rty s tó w  zgadza ją  się z w ia rą , pobożnością i t r a d y ­
cy jnym i zasad am i o raz  n a d a ją  się do u ży tk u  sak ra ln eg o ” (K K  122). N a innym  
m iejscu  sobór m ów i: „B iskupi n iech  czuw ają , ab y  stanow czo  n ie  dopuszczać 
do kościo łów  i in n y ch  m ie jsc  św ię tych  dzieł a rty s tó w , k tó re  n ie  licu ją  z w ia rą  
i dob rym i o b y cza jam i oraz  pobożnością ch rześc ijań sk ą  lu b  o b raża ją  p ra  wdziwy 
zm ysł re lig ijn y  czy to  z pow odu n ieodpow iedn ie j fo rm y, czy też  z pow odu 
nisk iego  poziom u, p rzecię tności lu b  n a ś lad o w n ic tw a” (K K  124).

Z najom ość p rzep isów  litu rg icznych , doskonale  o siągn ię ta  funk c jo n a ln o ść  
w n ę trza , poznan ie  re lig ijn o śc i ty ch  d la  k tó ry ch  w znosim y kościół, to  czynnik i 
pom agające  do s tw o rzen ia  „dobrego kościo ła” . C zynn ik iem  decydu jącym  jed n ak  
pozosta je  zaw sze odn ies ien ie  tw ó rcy  do życia K ościoła. N a budow li w znoszo­
n e j przez n iego odciśn ie  sw e p ię tno  jego w iz ja  człow ieka i św ia ta : im  bardz ie j 
je s t ona ch rześc ijań sk a , ty m  b a rd z ie j ch rześc ijań sk a  w  k lim ac ie  s tan ie  się 
w znoszona św ią ty n ia . W szystko to  w  jeszcze w iększym  s topn iu  odnosi się do 
a r ty s ty  p racu jąceg o  nad  w y stro jem  w ew n ę trzn y m  kościoła.

ks. Ja n  M iazek , W arszaw a


